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CZAS
Na sam .Dodatek* prenumerować nie mofaa.

Przyjmuj* się do (umieszczenia w Inseratachi 
0OŁO8ZBBTS . ODEZWY, UWIADOMIĘBIA, DOBIB8LEB1A WtZelUegO TOdząjn, tycz*ce lię

praomysłn, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dziertaw itp. za opłat*:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, *a następne po S1/, 

centów. Do kaidego inseratu załączone byd winno SO centów na opłatę stę- 
plow* za kaidorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi .Czasu*.

Listy reklamacyjne meopiecsętowane nieulegaj* frankowaniu.
L is ty  niefrankowane nie przyjmuj* się.
R*kopisma nadesłane Bedakcyi nie zwracaj* się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K i - i a k ń w  2 4  m a l a  I’olu z  TurynemV,CKJ  f * m f*kt możności j e -I t r a K O W  m a j a .  ie li nieprawdopodobieństwa wojny, nie byłby
D epesze telegraficzne utrzymuję Europę nader 8ilnę  do zwiększenia się powstania po-

w cięg łśj niepewności co do wypadków sy ­
cylijskich. Nikt nie jest w stanie nawet po­
wiedzieć y gdzie jest Garibaldi. R zecz to 
zresztę w łaściw a wojnom partyzanckim, dość 
przypomnieć sob ie ,  jak trudno było w  roku 
przeszłym  zdać sobie należycie sprawę z mar

budkę?-*

f t o r e i p o n d e n e y a  C s a i s u

Z drugiego koóoa W isłoki 22 maja.
t  _______________________ _______ „ ( f .  w.) W naszem J^ślo 0lj oz*gu wiadomości
szu strzelców alpejskich do Como i Varese, o przeniesieniu whdz i podziale obwodu na ozte- 
Lecz jak z poczętku powstania sycylijskiego 1 fail* l i i * .jak z poczętku powstania 
sędzić można było , pomimo całćj sprzeczno­
ści depesz że powstanie się nie skończyło, 
ale trwa cięg  e ,  tak znów dziś pomimo nie­
pewnych wiadomości wnosić m ożna, że po­
wstanie szerzy się i wzm acnia, przynajmniej 
w Sycylii. W iadomości bowiem o powsta­
niach w Kalabryi i Abruzzach oczekuję je­
szcze potwierdzenia.

Co robi król neapolitański ? C zy prawda 
że zażędał pomocy od Hiszpanii, lub też, 
jak p iszę , interwencyi od wszystkich mo­
carstw? czy prawda że w y s ła ł  jenerała 
Lanza do Palermo z obietnicę ogólnej am - 
nestyi i odrębnego rzędu dla Sycylii?  D o­
n oszę , że odezwa Lanzy została bez skut­
ku. Niema się czemu dziw ić, owszem sku­
tek przeciwny byłby niespodnankę. R zeczy  
d oszły  już zadaleko, aby powstanie do­
browolnie ustępie miało. Po dojściu do 
skutku wyprawy Garibaldego, środek ten 
niewystarczy. Garibaldemu nie idzie o am- 
nestyę ani o osobnę administracyę Sycylii; 
świadczę o tćm dostatecznie i odezwy i list 
jego do króla Emanuela który poniżej za­
mieszczamy. Pozostaje tylko tryumf s iły  z je­
dnej lub z drugiej strony, bo Garibaldi nie 
wspomina o żadnych warunkach, żadnych 
ustępieniach, ani też nie zdaje się aby ta­
kowe przypuszczał.

T ego wypadku w yględa zapewne również 
Europa, aby uznać prawo mocniejszego. 
W szystk ie  rzędowe i połurzędowe dzienniki
w Europie w yraekai, ' Ę S  *1° « -  
trzymać pragną neutralno.se. Gabmety mtlcz,. 
To eo piszą o przedstawieniach B osy , w  Tu­
rynie nie jest bynajmniej pewne. Protenlacya 
Z5.ś  Neapolu wymierzona raczę) przeć..^Sar­
dynii n ii przeciw w y p ra w ,e Ganbaldego, 
może tylko doprowadź,c do zerwania sto­
sunków między temi dwoma 
wanie to prowadzi znów zwy e w j y. 
A  choćby do niój nie przyezło, czy u s t  
zerwanie stosunków dyplomat) cznyc

dnioy niepewni jutr;’, chodzą zadumani wyglądając 
<jo poozta dalszych rozkazów; właśoiciele domów 
dosyć kosztownie i porządnie urządzonych, a pra­
wie be* wyjątku nowyoh, gdyż jak wiadomo po­
żar w roku 1822 zniszczył stare do szozętu, wy­
glądają z niespokojneśnią i trwogą ohwili, która 
przez usunięcie 80 do 90 familij urzędniozych o- 
gołooi je z mieszkańców. Wziąwszy na uwagą, 
te miasto to, jak jut gdzie indziej mówiłem, nie 
zamieszkałe przez żydów, nader słabym ruohem 
handlowym jest ożywione, niepłonną zdaje się o- 
baw*, it zejdzie ono do rzędu nio nie znaozącyoh 
miasteozek z tą różnicą, że urządzone na większą 
skale, większe przeto ponosząo ciężary, będzie 
wyglądało, jak ów magnat zubożały, któremu o- 
próoz tytułu i kosztowniejszych nawyknień nie 
pozostało nio, próoz miny hardej i wspomnienia 
lepszej przeszłożoi. Taki ubytek jedynego ogniska, 
w którem jaki taki kwitnął ruch handlowy, nie 
tylko z powodu większego zaludnienia, ale przez 
wpływ okolioznyoh obywateli dla załatwienia roz­
maitych interesów, odbije się szkodliwie i na nms 
obywatelach ziemskich. Zdaleka od kolei Żelaznej 
i cd miast większych, dobrze było choć ten nie­
znaczny mieó punkt odbytu na nasze wiejskie pro- 
dukta. To też w tym duohu napisaliśmy podanie 
do wysokiego Ministeryum prosząo, ażeby raczy­
ło nie pomijać Jasła przy nowej org&nizaoyi, a 
fąorąo o ile się to da interes p: ńitwa z interesem 
prywatnym, skoro już polityczne władze m»ją_ być 
stąd przeniesione, udzieliło Jasłu przynajmniej ja­
ką wyższą władzę sądową. Zdaje się, iż krok ten 
nie byłby dla obu stron bez korzyćoi, bo i osła 
podgórska okolica oddalona znacznie od Tarnowa, 
Sąoza itp. a z Jasłem połąozona kilkoma bitemi 
traktam, daleko łatwiej z niem komunikowaćby 
się mogła, a rząd znalazłby tu gotowe tak wła­
sne jak i prywatne gmachy, zdolne pomieścić 
wszelkie podobne władze; gdy przeciwnie wzwyż 
wymienionyoh miejsoaoh przepełnionych do syta 
wszelkiego rodzaju urzędami, trzebaby albo sta­
wiać nowe domy lub też drogo istniejące już naj­
mować. Gdyby przytem osadzono w Jaśle jaki 
zakład wyższy naukowy, miejsce to hojnie uposa­
żone od natury w zdrowe powietrze, śliozne po­
łożenie, łatwy przystęp ze wszech stron,^ nie zo­
stałoby przeoież taką pustką, na jaką się dzisiaj 
zinosi. W kraju naszym, gdzio w ogolo brak zna- 
ozniejszych miast, boleśnie uozuwać się daje dla 
h«ndlu i przemysłu, szkoda zaprawdę uronić je- 
szoze jedno z szczupłego ich szeregu. Dla tego 
nie wąt; imy, iż wys. Ministeryum, dbałe o dobro

kraju, nawet bez naszego przyczynienia się zwró­
ciłoby swoją uwagę na tę okoliczność. Lubo pra­
wdę mówiąc, w tyoh czasaoh, gdzie prawdziwie 
„ozłowiok strrela Pan Bóg kule nosi* trudno zpe- 
wnośoią ocenić, oo komu na dobre, a co na złe
wyjść może. ...

Jako dowód postępu, oywuizacyi i estetyoznego 
smaku donoszę wam, iż w Krośnie mamy te; tr : 
trupa ta s.u;*d* srę z siedmiu oeób. W  Frysztaku 
znowu dawał przedstawienia sceniczne aktor je­
den (solo) grał on .Berka ^pieczętowanego,* 
„Berka ©dpieozętowanego* i znowu „zapieczęto­
wanego.* Nakoniao donoszę, iż z Przeglądu Po­
wszechnego dowiedziałem się o pojmaniu jakiegoś 
włóozęgi, rozsiewającego postrachy podpalań, o 
których wam donosiłem z wielkiem oburzeniem 
korespondenta z nad Pełtwi do tegoż dziennika. 
Kto atoli użył tego wsgabundy do roznoszenia 
podobnych postrachów, dotąd powiedzieć trudno. 
Albo się on rządził własnym dowcipem, albo też 
mógł się dać użyć komu innemu za narzędzie, 
cz go wszakże nie przypuszczam. Gdybyśmy je- 
dnas koniecznie to przypuszczać ohcieli, indywi­
duum to woaleby nas przeciwnie nie przekonywa­

ły, k tó ry -----------
dki pewno nieomieszkałby nakłonić się do wszy­
stkiego, ohcćby nawet na stracha w proso.

Wrooław 22 maja. 
t  Sprawy włoska i wschodnia zajmują dziś prze­

ważnie uwagę publiczną; a jaki wpływ i skutki 
dalszy ioh rozwój wywrzeć moża na polityką 
państw Związku niemieokiego, kwestyą tę cała pra­
sa niom eoka z dn i. na dzień do najdrobniejszych 
szczegółów roztrząsa. Trwoga przed prawdopo- 
dobnem porozumieniem się Franoyi i Rosyi tak
00 do kwestyi włoskićj jak i wsohodniój mlęsza 
dziennikarzom niemieckim scokojność rozumowa­
nia. Ni 'masz tak śmitłój, tik  szalonćj kombinaoyi, 
któraby nieznalazła przystępu do _ ioh głowy, to 
jest, oo tożsamo znaozy, żeby niemiała mieć mięj- 
soa i w głowach Napoleona i Aleksandra. P o  za­
łatwieniu w interesie Rosyi sprawy wsohodniój, 
w interesie Franoyi sprawy włoskićj, nastąpi na­
turalnie załatwienie w interesie obu sprawy nie- 
mteckićj. Najdziwniejsza rzeoz, że mimo takiego 
przeświadczenia, układanego oodziennie przez ja­
snowidzących statystów narodowi niemieckiemu
1 ich rządom w uszy, ani mu ód ani rządy te nic 
nie przedsiębiorą, aby grożącego niebezpieczeń­
stwa uniknąć, owszem praoują prawie umyślnie, 
j»kby na złość jeden drugiemu, nad tóm, aby
przewidywaną katastrofę ułatwić i przyspieszyć. 
Skoro się to stanie, przyjdzie zapewne zuowu jaki 
filozof który dowiedzie, że misy* historyozna Nie- 
mieo nie jest wcale polityczną, i ••  czas spełnie­
nia się jój jeszcze nienadsredł. Gazeta Vosso miała 
temi dniami zupełną raoyą, szydząc z tego ude­
rzającego kontrastu wielkich polityoznyoh zapę­
dów i zachoeń w terretyoznćm rozumowaniu, a 
niepozbytój bezailnośoi i niezgody w nraktyoznem 
postępowaniu. Rzeoz niewątpliwa, że dopiero w sa-

mój ohwili rzeozywistego niebezpieczeństwa pokaże 
się, ozy dzisiejsza dążność rr.iodu niemieokiego 
do jedności politycznój w głowie tylko pewnćj 
liozby publioystów i mężów fctauu się mieśoi, czy 
też weszła już w uczucie i niejako w krew narodu.

Nota księoia Gorozakowa dotycząca wspólnego 
mocarstw europejskioh porozumienia się co do 
złagodzenia losu chrześcian tureokieb, komuniko­
wana i gabinetowi pruskiemu, otrzymała już po­
dobno odpowiedź. Prusy, Austrya i Anglia przy­
stają wedle niój, na projekt konferencyi, ale za 
podstawę narad niechoą przyjąć raportów rosyj- 
skich, leoz swoje własne, to jest te które im wła­
śni posłowie i konsulowie nadeślą po naooznćm 
na miejscu o stanie ohrześciau przeświadczeniu się. 
Żądanie to jest ztpewne słuszne, ale w skutku jest 
tylko grzeoznćm uchwaleniem projektu rosyjskiego 
a zarazem krokiem niepraktyoznjm. Przecież tak 
samo Prusy wyprawiły były pełnomocnika do 
Ksiąetw Włoskich, aby naooznie się przekonał o 
stanie ioh politycznego położenia i uaposobienia 
i zdflł z tego sprawę *). Nim pełaomoonik do Ber­
lina powrócił, Księstwa zostały z Sardynią zjed- 
noozone. Wypadki dziś szybciój idą. Kto wezwany 
przez drugich potężnyoh do rady, z nimi wspól­
nie od razu nieradzi i nie działa, -musi poźnióik. 
chcąc nieohcąo, zastosować się do tego, oo się 
stsło czynem dokonanym.

Izba panów obradowała dziś nad projektem do 
prawa otwierającego rządowi 9 milionowy kredyt 
na potrzeby wojskowe. Projekt zostanie natural­
nie przyjęty, jak to widać z zamieszczonego w dzien­
nikach sprawozdania komisy’. Na tój uchwale za­
kończą się posiedzenia Izby panów. Izba pceelska 
będzie miała ostatnie posiedzenie jutro, a sejm 
b ę d z i e  w oswartek zamknięty, przez Księoia Re­
genta w włascćj esobi*. Ostatnie posiedzenia Itb  
zapełnione były obradami nad budżetem i nad 
petyoyami, z których petyoye dotyczące sprawy 
dysydentów dały znowu sposobneść Izbie panów do 
oierfkiój polemiki przeciwko gabinetowi, z powodu 
jego liberalnych a raczój radykalnych wyobrażeń 
w rzeczach religijnych. Izba panów przyjęła także 
ale nie bez licznych odmian, projekt do prawa 
o okręgach wyborczych, większośoią 49 przeciwko 
44 głosom. Rządowi mnićj już chodziło o zmiany 
projektowanego prawa, jak o przyjęcie zasady jego, 
aby okręgi były raz na zawsze ustanowione. W  Iz­
bie poselskiój niewiedziano jeszcze, ory projekt 
ten będzie publicznie dyskutowany. Obie Iiby bar­
dzo się już przerzedziły. Wielu członków opuś;iło 
Berlin przed zamknlęoiem sejmu. Mowa tronowa 
nieprzyniesie zapewne wiele nowego, ale zawsze 
z ciekawością jest wyglądana, bo stosunki poli­
tyki wewnętrznój i zewnętrznój tego są rodzaju, 
że obudzają ciekawość, co panująoy w Prusieoh 
o nioh powie.

Dwór prawie osły przeprowadził s’ę do Pooz- 
damu. Podróż Księcia Regenta do ziem pruskich 
stanawczo na dzień 2 czerwoa oznaczona. P . M ir- 
bach znany prezes rejenoyi poznańskiój zaprzecza

•) Był nim jenerał Wildenbrnch, dawniej po»eł w Stambule.
Red. Ca.

Część Łlteraoto .a rtystyczna.
p o s i e d z e n i e

O D D Z I A Ł U  A R C H E O L O G I I  

dnia 2 0  ktoietnia r . b. odbyte.

Po przeczytaniu protokulu z poprzednieg P 
siedzenia przez sekret m a  oddziału i P° p ^e(j . 
niu go przez przewodniczącego, sekretarz 
stawił oddziałowi monety dawne z oznaoze 
ich na piśmie przez osłonka p. Marcina o trze- 
biokiego, a przez niego darem złożone, w 25 sztu­
kach  a mianowicie:

a) aztnk 5 czterogroszowyoh srebrnyoh Zyg®®®' 
ta Augusta z lat 1565, 1566, 1567, 1568, 
1569, bardzo ładnyoh i bardzo mało Pł *ez 
oz*s zużytych.

b) aztnk 20 różnyoh denarów srebrnyoh WładJ- 
sławowskioh (Jagiellońskioh).

Od W  X . Dtickana Pawłowskiego z Kościelca 
(przy Chrzanowie w W . X  Krakowskióm) złożo­
na było 18 sztuk monet starych, których oznaoze- 
nie przez p. Strzelbiokiego Marcina jest takie:

1) Zygmu ta IH trojak srebrny z r. 1621 (wy-

S - iT Ł g c  * 3 półtoraki «ebm e (wytarte).
5) Jana III s z e ś c i o g r o s z ó w k a  srebrna z r. 1683.
6) Stanisława Augusta grosz dobry srebrny z ro- 
-  k® 1767. . 1fiQ9
7) Ferdynanda II trojak webray z r. 1633.

8—13) Sześć sztuk monet zagrimoznych (wy- 
taityoh).

14) Sztuka miedziana z czasów Rzpltój franou- 
skiój (wytarta),

15—16) Sztuk 2 miedzianych Leopolda króla bel­
gijskiego (5 cent. i 1 cent.) z r. 1834 i 1845.

17) Pieniądz indyjski miedziany z r. 1804.
18) Jana Kazimierza denar miedziany litewski

Pr^cz tegozłożono naręoeTowarzystwa zbioru: 
1) Grosz miedziany Stanisława Augusta z r. 1767 

koronny.
V  ®iodziany Augusta IH * *• 1755 koronny. 
3—4) Denary dwa miedziane Jana Kazimierza 

(zatarte).
Wilkosz. Ferdynanda ucznia prawa tu- 

tejmój Wszechnicy przedłożono w ułamku odbicie
stare (jak się zdaje z drzeworytu) rodzaju kart do 
grania.

Następnie sekretwz oddziału okazał odoisk do 
dzieła tytułowy, litograficzny, wraz z podobizną 
pomnika Dymitra Sanguszki, i odczyt^ list (z cze­
skiego przez siebie przetlumaozony) W. X . Fran­
ciszka Petery wysłużonego proboszcza z Jaromi­
rze w Cieoheoh pisany na dciu 3 kwietnia b. r. 
w materyi odkrytego przezeń pomnika księcia San­
guszki Dymitra ( w Jąromirzu zabitego) do oddzia­
łu archeologicznego pigany, którego eząść więcój 
publiczność obchodząca brzmi:

„Śmiem dołączony tu odcisk litografiozny Dy- 
„mitra Sanguszki pomnika— który przeze mnie d. 
„19 listopada 1859 r. w kośoiele Jaromirsbim zo- 
„stsł odszukany — w upominku mego poważania

„przesłać a zarazem nadmienić, ża _w Pradze «lru- 
„kuja się krótko przeze mnis napisany Życiorys 
"wspomnionego Sanguszki z historyą pomnika je- 
„g-i, w języku polskim i ozeskim* itd.

Przewodnioaąoy p. Żebrawski Teofil — który, 
nie wiedząc o zamiarach W. X . Petery i umyślnie 
dla tego samego pomnika zjeohawszy do Jaromi­
n a , zdjął tam rysunek jego i wybadał stronę h i -  
stroryozną, powieśoiową na miejscu — opowiedział 
w dodatku o materyi, w pomienionym liście W . X . 
Petery dotkniętój, ciekawsze okolioznośoi, i oznaj­
mił, że jakkolwiek dzieło tegoż z wdzięcznością 
będzie przyjęte, zebrane jednak swe wiadomości 
wraz z rysunkiem, w bliskim m°*« ozaeie, uczyni 
udziałem publioznośoL

Po odbyoiu różnych bieżących wewnętrznych 
spraw oddziału, członek p. Seredyńtki Hipolit
wspomniał o płacie pomnikowój śp. Szczepan*
Humberts, będąaój bez celu w przysionku klaszto­
ru pp. Norbertanek na Zwier*yńou, i oświadczył, 
iż sią zajmie właśoiwszóm jój umieszczeniem. _

Wreszcie oo do sprawy wytoczonój o kośoiele 
ś. Michała w Krakowie, zburzyć się wkrótce ma- 
iąoym, członkowie Seredyński Hipoht i  E oginntusz 
Janota oświadozyli się * gotowością przejrzenia 
ważniejszyoh pomników wmurowanych i zwiedze­
nia grobowiska na korzyść nauki etarożytnośoi.

O wystawie kwiatów paryskiej.
Bodaj to nasze zielniki stokroć przystępniejsze 

dla prostaków niżli katalogi wystaw paryskich

gdiie wszystko spisane p» łacinie, gdzie chyba 
z Irxikonem X  Bobrowic** w ręku dowiesz s'ę, 
że alba pinus zaaozy B* « 8 tarnie, a myosotis pa- 
o'erzyozkę. W  nassyoh zielnikach spotykały eię je­
szcze dobre rady dane ozytelnikowi: tak LJng'er 
drukujący Falimierza odzywał się do nas: BJ«^“°  
wy mili Polacy rozmiłojcie się języka swego. Ten 
nieoh przodkuje, ten meoh dziediiozy. Bociem mu­
szę prawdę powiedzieć przez obozy język w ob- 
cze ręoe pańitwa zaohodziły: Miejcie się dobrze*

„Pamiętajmy na przodki nasze, którzy język swój 
miłowali, wyższyli, bronili, obcemu językowi ni­
gdy go tłumić nie dopuszozali, w
Z pilnośoią oroi swój, prawa przyrodzonego i u- 
stawy Pana Boga wszechmogące*0 * któremu sa- 
memu bądź cześć i ohwała wiekuista.

Tak to myśleli i pis»li poważni i pobożni pisą. 
sarze nasi dawnych wieków; myśmy od m-h da­
leko odbiegli i z a r o z u m i a l i  wyższością nauki, rzu­
ciliśmy w kąt staro foliały* jako na mało przyda­
tne i z lekomyślnośoi ozy z lenistwa obczyzną za­
stępujemy n a j o z ę ś o i ó j  ozego własnym językiem wy- 
rob ć n!e możemy-

N igdym  tak boleśnie me poczuł ubóstwa moje­
go jak wozeraj patrząc na Wystawę kwiatów i krie- 
wów w pal*ca mduitryi. W zd łu ż  murawy oży- 
wicnój wijąoym się strumykiem i szemrzącemi ka­
skadam i, usłane kwiaty kupkami przynęcały do 
siebie widzów. Pełno było niewiast a każda pra­
wie kwiat każdy nazywała po franousku, po jego
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w deklttacyi przeinterpelaoyi Niegolewskiego,
słanój do Kreuzzeitung._______

Hamburg 21 maja.
Odbiorem właśnie list * Kopenhagi, w którym 

piszą: Zawierzaj nam  sz. penie jak gdyby p. Hall 
mówił; ministeryum nasze zbyt ostrożne, żeby 
miało zawrzeć sojusz lub związek z Napoleonem. 
Wiem z pewnośoią, że nio podobaego niema je ­
szcze; ale to prawda, że my szukamy i żyozymy 
sobie jego  bonnes of/ices w naszój sprawie z Bun­
destagiem; śmiemy przy tern twierdzić, że wszel­
kie ja k ie b ą d ź  w tym celu głoszone stypulaoye są 
bezzasadne. Prusakom coś widać głowy zawró­
ciło. Sohlsinitz musiał po firm ie niby udersyć 
w oetno. Tymczasem nasz (duński) rząd , cyrku- 
larzem do mooarstw rozesłanym zaprotestował 
przeciw nieprzyzwoitym zaohciankom mieszania się 
do spraw oudzyoh i na tóm się „tymczasowo* 
skończy.—

Giełda hamburska ciągle pod naoiskiem trwo­
żliwych wietoi, bierne zachowuje stanowisko o) 
do iateresów handlowych, które bez spekulaoyi 
prawie na konieozne tylko potrzeby ogramozone. 
Chociaż ta  nie wierzą przesadzonym pogłoskom 
o ogromnyoh zbrojeniach w Austryi a osobliwie 
w Galioyi i Krakowie, gdzie według korespon- 
deaoyi niby z Wiednia w Journal des Debats o- 
głoszonych, a właioiwie tu w Hamburgu przez 
holendra Herberghen pisanych, znaczne wojska 
śoiągnięto, by Rosyę wstrzymać od kroków za- 
ozeonych przeoiw Turoyi, to przecież każdy sobie 
pow tarza, że mogą z tego wyniknąć skutki nie­
równie bardziój zatrważająoe aniżeli była wojna 
z Rosyą przed czterema laty. Nie wszyscy tu o- 
bawe podobną podzielają. Jeżeli Rosya porozu­
miała się z F rancyą, o czóm pozwalam sobie je- 
szoze w ątpić, to Anglia nieomieszka przystąpić 
do handlu, jaki z tego wypadnie. Niewiem też, 
dla czegoby Rosya teraz wystąpiła z kwestyą 
wsohodnią, dla odwróo m iau  wagi Anglii od Włooh. 
Takie fm tazya gazeoiarskie sensu nie mają. C zyi 
wystąpienie Rosyi może sohować do kieszeni oo 
się we Włoszeoh dzieje i na co się tam zanosi? 
A  gdyby i tak było, toć prócz Anglii są jeszoze 
inne mocarstwa bliżój dotknięte wszelką zmianą 
w TuTcyi. Nieahoę twierdzić, by Cesarz Aleksan­
der choiał odstąpić od zasady testamentu P iotra I  
„korzystać należy z kłótni europejskioh, by w ła­
dzę ku Stambułowi rozszerzyć* ale zgadzam się 
z wami sądząc, że Rosya nieprzygotowana do 
stanowozyoh kroków przeoiw Turoyi. Chooiażby 
nawet korpus 5ty Bezaka był gotowym do mar­
szu, gdyby nawet, jak Odesskt Wtettnik ̂  twierdzić 
miał, wojska na południu Rosyi były mobilizowane, 
to przecież nie wierzę, żeby już mogły być ze­
brane nad Pru tem , chociaż m n ie  i cały korpus 
Bezaka Z główną kwaterą w Kiszeniewie w y b ra ł 
się w marsz. Dziś tu  przybyły Inm lid  zalooa po­
prawę broni i armii, którój potrzebę w obsciym  
czasie ozuje k iżde państwo. Gazeta akademicka 
rozwodzi się nad podróżą W iktora Emanuela, nad 
projektem kupienia wyspy Cypru przez B dgię, 
Pszczoła z pow agi prawi o oadzyoh sorawioh, 
bo od czasu wydania reskryptu p. Kowalewskiego 
z października r. z. obostrzającego oenzurę, o 
własnyoh mówić prawie niepodobna; PolUyczeski 
Ukazatel Wernadskiego tylko o fiaansaoh, i o sta- 
tyst/oe pisze; Journal de SI. Petersbourg tylko 
tłómaozy z ruskioh gazet, a Petersburgska nie­
miecka gazeta bredzi jak zawsze. Niczego się tam 
nie doczyta, ohyba jeżeli pan Wernadski zajmie 
0 0  z Kuryera Wileńskiego lub z Telegrafu Kijow­
skiego albo wydrukaje k irespondenoyę z W ar­
szawy. .

Cesarz rosyjski ozdobił tutejszego urzędnika 
polioyi K rohn, który w naszój polioyi zajmuje się 
śledzeniem sprawoów kradzieży, oszustw itp., or­
derem ż. Staniał iwa 3śj klasy. Kilka dni przed- 
tóm tutejszy zarządzający sprawami poselstwa ro­
syjskiego rzeczywisty radca stanu Kudrjawski o- 
zdobiouy Z08tał tymże orderem klasy lój

R z y m  18 mjj*.
W ty oh dalach z .mi śniono raty fi taoye między 

gabinetami tu ’leryjskim i watykańskim względem 
wyjśoia wojska francuskiego z państwa koćoieno- 
go. Wyjście to miałoby nastąpić z poozątkiem 
przyszłego miesiąoa, ale oo do nas wątpimy, aże­
by w dzisiejszych okolicznościach i po wyprawie 
Garibaldego do Sycylii mogło to przyjść do skutku.

Pojutrza wyjeżdża do Paryża książę Gramont; 
przedstawi on zapewni rządowi swojemu niemo- 
łebność wyprowadzenia obicnie wojska w chwili,
■m którój powstanie może się przenieść ze Syoylii
do Neapolu. . . .

Z Syoylii do ihodzą nas najsprzeczniejsze wia­
domości, z pewiośoią o nio tóm wiedzieć niepodo­
bna, ale wszystkie umysły są jak najgwałtowniój 
poruszone, i zwpewaeza parę tygodni oałs króle­
stwo Obojgn Syoylii b ę lz ii  teatrem ważnych wy­
padków. .

Miody książę d iL 'g ia  urodziny z k sięża /D u - 
homirskiój, z*°iągiął się temi dniami d> wojska 
papieskiego}  distal stopisń podpiruozuika w g łó ­
wnym sztabie.

Przed trzema dniami mały okręt, który jak się 
zdaje w y p ły ń  * Liwom  i « d.|żyi z W'fionUrya- 
szami d i Syoylii, zatrzymał się na kilka godzin 
v okolicaob Cornetto m ięlzy Toskanią a Civita- 

Vscoh'a, a zatóon ju t  w państwie kośotelnó n. J e ­
nerał Lamofloiófa wysłał ztąd z a ra z  2gi pułk pie­
choty, który gdy prsys .edł na raiejsoe, n ie  zastał 
już nikogo.

Mówią ogólnie, że „K om itit patryo tyozny  u- 
zb iera ł tu w Rzym ie przeszło 50,000 franków na 
rzeoz Garibaldego.

W i e d e ń  23 mąja. Z okazyi wczorajszego ob­
chodu odslonienia pomnika Arcyksięcia Karola, 
wojsko, które wystąpiło w paradzie podczas tego 
obchodu, otrzymało 5 dniową plącę w darze, a nad­
to N. Pan nadał wiele znakó w honorowych z po­
wodu zeszłorocznćj wojny włoskiój, jakoteż krzyż 
kawalerski Leopolda rzeźbiarzowi i odlewaczowi 
Fernkorn, » takiż krzyż Franciszka Józefa kamie­
niarzowi Kranner za postawienie rzeczonego pomni­
ka. Najważniejsze krzyże orderu Maryi Teresy o 
trzymali za odznaczenie się w zeszłorocinój wojnie: 
Pułkownik książę Wilhelm Wirte obergski, dowódz- 
ca 27go pułku piech. króla Belgów, fmpor. hr. Fi­
lip Stadion Thauhaasei, dowódzca korpusu armii 
i major bar. Jan Appel z I2go pułku ułanów kró­
la sycylijskiego, obaj ostatni za udział w bitwie 
pod Solferino.

— Nominacya członków rady państwa sformu­
łowaną jest w kilku tylko wierszach, zawiadamia­
jących a iressata o zamianowaniu. W d. 29 b. m., 
ma być Rada otwartą. Za wszystkich członków 
węgierskich tćj rady, podobno tylko Somsich i 
Eotvoi stanowczo odmówili przyjęcia nominacji; 
Fr. Dcak, zachęcony przez swoją partyę pracuje, 
jak doaesi Fortschritt, nad mstnoryałem, który mis- 
ści w sobie historyczne wymagania Węgier i s ta ­
ra się je pogodzić z potrzebami monarchii a zara­
zem zawiera podobno w sobie główne zarysy kon- 
stytucyi węgierskiśj, która i żywiołowi wiejskiemu 
wskazuje przynależne stanowisko.

— Gaz. Tryestska dowiaduje się, że w Wene- 
cyi nastąpi n ezadłrgo ogłoszenie walnych reform, 
a mianowicie rozszerzoną będzie działalność koa- 
gregacyi ceatralnój (reprezontacyi krajowśj) tudzież 
większa jój niezależność, gdyż rząd namiestmezy 
przestanie być pośrednikiem między nią a rządem 
pańitwa, następnie roz^glejsza dział slnosć kongre- 
gacyj prowincyonalnycb (rad obwodowych), przy 
dzielenie kongregacjo® jakoteż radom municypal­
nym ważnych gałęzi adm nistracyjnycb, obrady nad 
ustawą gminną dla prowincjj włoskich i zaprowa­
dzenie ustawy przemysłowej.

— Presse donosi z Pesztu, że 19go b. m. jenerał 
Bonedek przyjmował deputacyę złożoną z dziekanów 
uniwersytetu, tudzież po trzech profesorów z każ­
dego wydziału. Do tćj deputacyi zawezwano po 
ośmiu uczniów z wydziału prawnego i lekarskiego,

ttórzy szczególną kładli wagę na rodzaj posłucha­
nia, by zjawienie się ich nie było inaczój tłuma­
czone. Fzm. Benedek miał przemowę do młodzieży, 
zapewniał ją o swojśj przychylności, lecz zarazem 
dawał przestrogi, szczególnie odnoszące się do de- 
monstracyj, przeciw którym surowo występować 
będzie. Tegoż samego dnia miały się odbyć zaka­
zane obrzędy żałobne po Szochenym, lecz kościoły 
były zamknięte, a przed niemi czekały tłumy osób, 
w znacznój części w żałobnśj odzieży. Młodzież 
akademicka udała się na tak zwaną „górę szwab- 
ską*, gdzie chciano położyć tablicę kamienną z na­
pisem mianującym tę górę górą Szechenego. Donau 
Ztg w liście z 2 Igo mówi również o posłuchaniu 
u jlnego gub amatora deputacyi senatu uniwersy­
teckiego, profesorów, dyrektorów szkół politechni- 
cznśj, gimnaiyalnych i realnych, tudzież zawezwa­
nych w tym calu uczniów uniwersyteta. Jenerał 
zwrócił się naprzód ku młodzieży uniwersyteckiój, 
naganiał surowo demonstracye w ostatnich czasach 
zaszłe i upomiaat, aby się nadal od nich wstrzy­
mywali, inaczój bowiem odstawiać będzie do woj­
ska przy wódzców, a jeźli ich do rąk niedostanie, to 
wszystkich uczestników. Senatowi uniwersyteckiemu 
dał naganę, żo gdy nie umie młodzieży trzymać na 
wodzy, przeto jenerał wyznaczy komisarza, który 
porządek utrzymywać będzie. W  końcu jeden z u- 
czaiów m isia! w imieniu swoich kolegów podać 
rękę jenerałowi, przyrzekając nadal spokojność.

— Jlua komenda krajowa z Werony przenie­
sioną będzie do Lubiany, a wraz z nią komenda 
2ćj armii. Powód tego przeniesienia musi mieć 
inne cele aniżeli lokalne, albowiem w Lublanje 
niema miejsca na pomieszczenie nowo przenieść 
się z tego powodu mających biór i urzędników, tu­
dzież wojskowych. Tymczasowo zażądano w Lu- 
blanie 108 wielkich izb na biór z, 323 pokoi mie­
szkalnych, 68 izb mniejszych itd. Właściciele do­
mów nagle podrożyli mieszkania i wymówili wielką 
ich liczbę osobom prywatnym.

Królestwo Polskie.
Przypadające w tym roku wybory radców do 

władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, od­
bywają się dalój w terminach naznaczonych dla 
każdego Oddziału, odpowiadającego dawnemu wo­
jewództwu, i są powodem zjazdów obywateli 
w miastach wojewódzkich. Zjazdy te dają także 
sposobność ziemianom do ostatecznego porozumie­
nia się w większóm gronie względem zawiązania 
spółek i założenia Domów komisowo-handlowych. 
Taki rzeczywiście rezultat, oprócz wybrania rad­
ców, miały zjazdy w Suwałkach dnia 30go kwie­
tnia, a w Lublinie lOgo maja; nad tym także przed­
miotem naradzano się podczas wyborów w Kiel­
cach 15go maja; lecz o tóm niżój.

Znany już jest czytelnikom wypadek wyborów 
w Oddziale warszawskim, obejmującym dawne wo­
jewództwo mazowieckie, odbytych w Warszawie 
25go kwietnia; dzisiaj doniesiemy o wybojach 
w Oddziałach augustowskim, lubelskim i kieleckim.

Na dzień 30ty z. m. zjechali się dość licznie 
w Sawałkach stowarzyszeni właściciele ziemscy 
oddziału augustowskiego, i ukonstytuowawszy się 
w zgromadzenie, wybrali: do Komitetu Towarzy­
stwa, hr. Kazimierza Stancńskiego, marszałka szla­
chty gnbernii augustowskiój; do Dyrekcji Głównój, 
Aleksandra Gutta i Hearyka hr. Starzeńskieg ; do 
Dyrekcyi Szczegółowój aug cisto wskiej Dyonizego Ska­
rżyńskiego, Edwarda Doliwę i Aleksandra Ułaaa.

W dniu 10 maja zebrało się w Lublinie 120ta 
właścicieli dóbr stowarzyszonych oddziała lubel­
skiego. Z powodu choroby wybranego na przeszlóm 
zgromadzeniu 1858 r. Antoniego Szydłowskiego na 
prezesa wyborów, posiedzenie zagaił przemową i 
przewodniczył zgromadzeniu naznaczony naów- 
czas na wice - prezesa, Edward baron Rastawie- 
cki, zaprosiwszy na asesorów Wojciecha Węgliń- 
skiogo i Władysława Kulikowskiego, a na sekreta­
rza Aleksandra Bielińskiego. Przez tajem ne, jak 
zwykle, wotowanie, wybrani został- większością 
głosów, a raczćj zatwierdzeni na dalsze lat cztery

w dotychczasowych urzędach : radcą do Komitetu, 
Henryk Kulikowski; radcą do Dyrekcyi Głównój, 
Kijetsn Morzewicz; radcami do D/rekcyi Szczegó- 
łiwój lubelskiój: Adam Brzeziński, Stanisław W ier­
ciński, Franciszek Podchorodeński, Aleksander Bie- 
iński i W iktor Popławski; ci dwaj ostatni nowo 
vybranymi zostali w miejsce zmirlycb radzców. 
Ifa prezesa przyszłych wyborów obrano Edwarda 
tar. Rastawieckiego, a na wice-prezesa Leopolda
h\ Poletyłlę.

W  dniu 15 t. m. odbyły się w Kielcach wybo- 
r  dla kieleckiego Oddziała Towarzystwa. Na wy- 
b»ry te zjechało się przeszło 190 właścicieli dóbr 
stowarzyszonych z tego Oddziała, będącego częścią 
dtwnego województwa krakowskiego. W zastęp­
stwie chorego Teodora Szydłowskiego, obranego 
przy ostatnich wyborach prezesem następującego 
zgromadzenia wyborczego, przewodniczył zgroma­
dzeniu Hipolit Stojowski, naznaczony wówczas n i  
zastępcę. Zagaiwszy posiedzenie krótką przemową 
w którój wykazywał ważność czynności wyborczój, 
obowiązki wybierających i wybranych, zaprosił na 
asesorów: Władysława Bielskiego właściciela dóbr 
Giebułtowa, i Romualda Straszewskiego, właści­
ciela dóbr Rogienice, a na sekretarza Teodora Bie- 
nyńikiego właściciela dóbr Szczypiec. Poczćm przy­
stąpiono do sekretnego wotowania i większością 
głosów wybranymi zostali: radcą Komitetu Ignacy 
Kumnicki z T ara; radcą Dyrekcyi Głównój, Ed­
ward Łuniewski z Gnojna; radcami Dyrekcyi Szcze­
gółowój kieleckiój: Adam Michałowski z Nagłowic, 
Teodor Bierzyński z Szczypiec, Ambroży Romisze- 
wski z Kolos; na prezesa przyszłego zebrania wy­
borczego wybrany został Antoni Turski z Klucze­
wska, a na zastępcę prezesa, Władysław Bielski 
z Giebułtowa.

Te zjazdy ziemian na wybory przyczyniły się, 
jak wspomnieliśmy wyżój, do ostatecznego poro­
zumienia się obywateli względem zawiązania spó­
łek w celu założenia Domów komisowo-handlo­
wych. Jakoż w istocie uorganizowały się dwie n >- 
we spółki flrmowo - komandytowe: augustowska 
w celu założenia „Domu Zleceń Rolników Nad- 
oiomeńskich“ i lubelska zakładająca „Dom Zleceń 
Rolników Lubelsko-Sandomierskich*. Raduje nas 
bardzo nietylko ten rezultat, i utrzymanie w nowo 
zawiązanych spółkach organizacyi najstósowniejszój 
aką ma płocka (firmowo-komandytowa), a w czyn­

nościach Domów tój samój dążności; lecz zara­
zem kierunek jaki w ogóle przy zakładaniu 
Domów wzięli ziemianie: tojest odrzuciwszy szko­
dliwą myśl scentralizowania wszystkich spółek i 
urządzenia jednego Domu komisowo-kredytowego 
na całe Królestwo, zakładają dla każdćj okolicy 
mającój właściwe sobie stosunki handlowe, oddzielne 
drogi ywozowe i place targow e, odrębny Dom 
komisowo-handlowy, ro isx e rx a jg c  go tak daleko,
jak dalek osięgają te same stosunki handlowe. Przed­
stawialiśmy już dawnićj, że idąc tą drogą uniknąć 
można dwóch niebezpieczeństw: zbytniój centrali- 
zacyi i zbytniego rozdrobnienia. Wskazywaliśmy 
także szkodliwość proponowanego przez kilku scen­
tralizowania wszystkich Domów Zleceń w jeden 
dla całego Królestwa; albowiem taka centraliza- 
cya handlów i nietylko szkodliwszą jest jeszcze niż 
centralizowanie zapasów pieniężnych, może wyro- 
dzić się w monopol i zniszczyć współubieganie się 
które zawsze winno regulować handel; nietylko 
tworzy wielką trudność w administrowaniu tak 
rozgałęzionego Domu i narazić może na niebez­
pieczeństwa z powoda olbrzymiego obrotu różno­
rodnych interesów; lecz przede wszystkióm nie pro­
wadzi do celu który osiągnąć pragniemy zakłada­
niem Domów Zleceń, tj. do ulepszenia i ułatwie­
nia stosunków handlowych. Tę naturalną drogę 
pośrednią między centralizacyą a rozdrobnieniem 
Domów, wytknęliśmy bliżój stosując ogólną pod 
tym względem zasadę do gnbernii radomskićj, 
w którój zważając, że inne stosunki handlowe, dro­
gi wywozowe i główne p|ace w gow e są dla czę­
ści zachodniój, a odmienne dla części wschodniój 
czyli sandomierskiego, ProP°nowaliśmy założenie

en u. J* tylko poprzestać musiałem n ~ czyta- 
kartek pi*yiep-onyoh i zanotowaniu na katalo-

im ienu
niu h®*—  royiepionyoo i zxbpiqvciuu uh » w v -  
g u ,  żem widths. Alonzoa Warszeticzii, Mar anta

Z ap o z n a  -  f ia te m , jest to samo jaa  z czło­
wiekiem. Trz®ba *onieczme wiedzieć jego n r  ano 
i z niem połą°*yó . W8*yatkie przymioty jakie się 
dostrzegło; in*CZ®J„^,*hł,0 z pamięci ustąpi. Dzii 
naprzykład o uO ,t0 **iataob zapomniałem oo 
mię zdziwiły swo»0 strojem kształtem, dla te­
go tylko żem przy p,erw ,*oią poznaniu się z nie­
mi nie wiedział jak  je P° nazwać. Mniej­
sza o świeżo przy by lcóW .n tych oo je w tym roku 
ogrodnik belgijski p. ^ > e ś  z zamorza
sprowadził, jeszcze one ohrzt“  1**• ojrzymły, więo 
niech sobie będą: C a m p y r- ^ P * '
nia, Oreonapax, Paudala, Rhopatai /h c 0pkrasta i 
ów z wyzłaczanemi liśćmi OyaTiop y  **11* bo ten 0 - 
statni jakkolwiek ma przymiotnik ale
■ię równać nie może wielkośoią roznu«ow  * br#oi. 
szkiem swoim nazwanym przez P* * ,one* impe­
rator.

Dziwny to krzew, liśoie jak ręka olbrzyma, t  
desenie nanićj tak głęboko wyzłaozane, my­
ślałbyś iż siłą pary brano je w jakieś żel»*nfl
szoze. A  ta i Die/fenbachia pieta nakrapian* wzo­
rzysto, nie jestże dowodem prawdziwego kaprysu 
twórozój natury? .

Nad te krzewy jednak godniejsze zastanowienia 
były dw* iiu e  nsLiąCO do rzędu chowanych po 
cieplarniach. Śród liści palmowyoh wyrasta łody­
ga, na niój za tkn ię ty  ogromny łeb okrągły a mu­

siał służyć za cel w strzelnicy ba w nim utkwio- 
nyoh jest 25 strzał z tą tylko różnicą, że pióra na 
nich sterozą w oałej długośoi, i ten łeb tak naszy­
ty strzałami zowie się Lamia pungens. Druga ro­
ślina jest jeszcze dziwaczniejszą. Kto widział 
kiedy ptaka feniksem zwanego, to sobie łatwo ją 
wyobrazi. J a  go w ży«u mojem nie widziałem, 
powiadają, może i słusznie rzadki ja k  Feniks, ale 
wid tę go na tablioaoh kompanu ogniowej wyma­
lowanego. Otóż owa roślina ma dziób i ozub tego 
ptaka, 00 po spalenia wyradza się t  popiołów; ale 
ten ozub leży na tyle ^ ^ J  ^ t y  jak w łupinie 
dwoma liśćmi zieloneau; 0(1 °*«u do ozasu, łupi­
na się otwiera jak ostryg*» wyPmzoza jedną kist­
kę otuba, ta zostaje błękitna, patrzy na słońoe, na 
gawiedź patrząoą na « W IM bwmb. spada po­
ważnie na długość dzióba, za tą p,erwszą kitą, 
idzie druga i trzecia. Czy na noo znowu wraoają 
do łupiny, jak mię zaręczano, tego zapewnić nie 
mogę, bo mimooałćj ciekawośoi wypadało opuścić 
ogród pałacu, jak tylko godzina piąta uderzyła

U A sSa6w stały gromady. Z dala zdaje się, że 
różowe lub białe tylko, zbliżasz się do nich 1 do­
strzegasz że krzak każdy odmienny 1 barwa ozer- 
wona stopniowo bielejąo traci pray1® ślad swego 
Poohodzenia, a przeoież zupełnie bia/ą jeszoze nie 
jest. Do najpiękniejszych liozę: pęlunta/lora, don­
na Maria, Anmbal, 1 prestantissima; takiemi się 
W oczaoh moich wydały, może dla tego te najmniej 
znane, że nowe.

p . Jam a n 366 gatunków róż pokazał. Co za 
dla kochanków odkrycie 1 J a  żebym był W wio­

śnie żyoia, obrałbym rok przybyszowy i każdego 
dnia inną różę do warkooza mój lubój posyłał, ale 
już mi o tóm nie myśleć wozie:

Był ozas kiedym wiersze pisał,
Promień nadziei przed laty 
Na drodze usłanej w kwiaty,
Wrząoą mą młodość kołysał....
Dziś śród udręozeń natłoku itd.... ledwie mię 

barwa róży niby to ozarnej na chwilę zatrzymała. 
Jeszczi czarnej róży zupehre nie mamy, ale do 
tego koloru już już blisko; ciemno-błękitna triomphe 
de Lyon, ustąpiła Louis XIV, a dziś Wiktor Ema­
nuel posępną swą twarzą zaćmił poprzednie.

Wspomniałem na poozątku Myosotis, skromny 
błękitny kwiatek, otóż go poślubić trzeba z mysie- 
rinią, tak do niego podobną, a że zakońozenie 
ma żeńskie, więo i od swego małżonka stokroć 
piękniejszą.

D o ubierania grządek zamiast zwyozajnyoh wrzo­
sów radziłbym wzięć erica cilindrica różową lub 
białą mirabilis, a nawet suaceolens, kto chce płot 
swój zabjspieezyć od złodzieja nieoh go otoczy 
kolozatemi berberis japonica, rhammus eali/omicus 
albo Hex calamistrala, a pewnie że i wąż śród tyoh 
liśoi najeżonych i steroząoyoh prześliznąć się 
potrafi. P . Crouz Jedynie pielęgnowaniem takwh 
krzewów się trudni, 0 0  mi daje złe wyobrażenie 
o jego sąsiadach w Villejuif, kiedy do takich ostro­
żności m rsi się uciekać i drogim doradza.

N ijró ż  iej do wystawy przysłał swe kwi*ty p. 
Rougier Chauv.su ale za to przysłał podostatkiem. 
Ile tam begonii a śród niob Rollissonii (dekawym

czy czytał trzecią K ied ó w ); pomiędzy 0 1  

kidami Ca/tleya Ruokert, cypryperium barbarum zt 
liozyłbym do Jest jeszoze u nieg
krzak Pimelea spe)'łaD,lts, jakaś rzadkość nadzwj 
ozajna, perła j*g° °2 ,0<ia.

(Pokończenie nastąpi.)

Zwątpienie .
(Sonet).

Choeoie śpi«w<* * ®ńemnie, gdy mi seroe pęka 
Na w id o k  waszyoh błędów i zgubnój swawoli; 
Gdy ja* °.znH  zwłtpieaie lepszój żyoia doli,
A  p o d  ŚBU®®“ ®m tO lD in iv  n k n n i  a ia  n w l nrozpaozy ukrywa się męka!

Choeoi® śpiewów odemnie, kiedy w ła-na ręku 
Siejo k% żsw.śoi na ojczystój ro li;
Gdy .* B óg mą duszę z męozeństwa wyzwoli, 
p o  nigdzie dni weiełszyoh nie wsohodzi ju trzenka!

J f  ^*® n*dto koohałem! duoh 0 0  we mnie gośoi 
Zbyt sunie ku wam pała ł na ziemskim od łoga; 
Chciałem w dziedzinie waszój złożyć moje kośoi—>

nie poznali na rodzinnym progu, 
Nieaddali * . miłość braterskiej miłości...
Frzeto jaw sm  przebaosam, dla Boga i w Bogu. 

Maj I860.
Krystyn Ostrowski.
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dwóch oddzielnych Domów: sandomiersko-radom­
skiego i krakowsko-kieleckiego; a zresztą, gdyby

założenia oddzielnych Domów nie przyszło, po­
uczenie się sandomierskiego do lubelskiego, a kra­
kowskiego do kaliskiego. Raduje na9, powtarzamy 
raz jeszcze, iż dotychczas w zakładaniu oddziel­
nych Domów i ich rozwijaniu, ziemianie poszli za 
naturalną drogą i baczą na tożsamość lab odmien­
ność stosunków handlowych.

I tak daw ńśj rolnicy południowej części Augu- 
®towskiego a mianowicie powiatu łomżyńskiego, 
*ważając, że w ich okolicy są takie same stosunki 
handlowe co w Płockiem, przyłączyli się do pło­
ckiego Domu Zleceń i założyli, jak wiemy, jego 
filijny kantor w Łomży. Teraz znów północne po­
wiaty Augustowskiego, a mianowicie maryampol- 
ski, kalwaryjski, sejneński, które mają zupełnie 
odmienne od części południowej położenie handlo­
we a takie same jak część kowienskiój i grodzień­
skiej gubernii— gdyż dla nich Niemen jest główną 
drogą śwodną a Królewiec i Kłajpeda głównemi 
targami,— postanowiły przeto założyć dla całćj 
nadniemeńskićj okolicy oddzielny Dom handlowy. 
Zamiar ten powzięto jeszcze w lutym, a po paro­
miesięcznych przygotowaniach i porozumieniach za­
wiązuje się właśnie spółka firmowo-komandytowa 
b a d n i e m e ń s k a ,  zakładająca Dom Zleceń wAle- 
ksocie, będącćj niejako przedmieściem Kowna. 
Miejsce to w któróm skupiają się drogi wodne 
Niemen i Wilia, oraz lądowe: gościniec warszaw- 
*ko - petersburgski i kolćj żelazna wileńsko-króle­
wiecka, obrane zostało na siedlisko głównego kan­
toru; filialne zaś kantory założone będą na waż­
niejszych placach targowych całćj nadniemeńskiój 
i nadwilejskićj okolicy.

Podobnie wzglądem założenia Domn komisowo 
handlowego postąpili obywatele sandomierscy i za­
chodniej części lubelskiego: poznawszy, że stosunki 
handlowe w powiatach sandomierskiego i lubel­
skiego leżących po obu stronach Wisły, są jedna­
kowe, postanowili jeden Dom założyć. Pierwszy 
krok w tym celu uczynili obywatele okręgów san­
domierskich: gdyż umówiwszy się między sobą i ze­
brawszy podpisy na akcye do sumy parękroćstoty- 
sięcy złotych, wybrali delegacyę któraby się poro- 
*Umiała z ziemianami lubelskiego województwa, 
W chwili gdy ci zgromadzą sTę 10 tm. do Lublina 
na wybory radców Towarzystwa kredytowego. 
W istocie delegowani ci przybywszy do Lublina 
Przedstawili po ukończonych wyborach projekt swój 
Siemianom lubelskim; po wspólnćj naradzie zawią­
zali na mocy tego ;projektu obywatele szesciu po­
wiatów nadwiślańskich tj. sandomierskiego, solec­
kiegokozienickiego, lubelskiego, kraśnickiego - ka 
*imierskiego, spółkę firmowo komandytową dla za­
łożenia .Dom i Zleceń Rolników lubelsko sandomier- 
8kich*. Ustawa jego jest osnowana na zasadach statu­
te płockiego Domu Zleceń; a właściciel dóbr Opola 
Kazimierz Wydrychiewicz przyjął firmę tego Domu 
ł odpowiedzialność za jego zarząd. Główny kantor 
taa być W Kazimierzu, filialne zaś kantory w San­
domierzu, Zawichoście, Solcu i Puławach.

O dotychczasowych czynnościach przygotowa­
wczych i projektach w celu założenia Domu ko­
misowe handlowego rolników krakowsko -kiele­
ckich a miedzy inne®1 o naradach w tym celu 
odbytych w Jelcach w czasie zjazdu na wybory 
W dniu 15 maja, nap»«emy póżmćj.

Wł ochy.

r ib a ld 'napisał do króla J* z g
.Najjaśniejszy Panie, je  Dor„ „ ył moje serce i

cyW d o - - Z ^ dmohrch towarzyszów broni. Nie kilkuset z dawnych moich » J bracj()m
doradzałem powsunczego r ^  jedno-ci
W Sycyln, lecz L jesteś uosobieniem,
włoskićj, którćj W. wieku naszego,
przeciw najochydmejszćj tyram wyPrawy
nie mogłem się wahać stanąć “a { b pieczeńst*; 
W iem, że zamiar mój j e s t  pełen men £ ,
lecz pokładam ufność w Bogu i w ®C 
poświęceniu moich towarzyszy. . _nw.Tft.

-Naszym okrzykiem wojennym •
niech ż?je jedność włoska! niech żyje _ j e
nuel jćj pierwszy iinajwaleczniejszy w g g * \  £  
żeli upadniemy, spodziewam się, z e  Wlocny 
ropa liberalna niezapomną, iż na krok ten wp*y 
nęłr powody wolne od wszelkiego egoi*«u ‘ a
kiem patryotyczne. Jeżeli się p o w i e d z i e ,  dumny 
będę, że przyozdobię korone W. K. Mości tym no- 
Wym a może najświetniejszym dyamentem * P«a 
Warunkiem atoli, że W .Ł  Mość niedozwolisz aby 
ministrowie jego ustąpili tę prowincyę, jak to n- 
czynili z rodzinnem mojem miastem Nizzą.

Nie udzieliłem projektu mego W. K. Mości, lę­
kałem się bowiem, abyś W. K. Mość w skutku po­
święcenia mego dla jego osoby, nie skłonił mnie 
do porzucenia go. ,

W. K. Mości najpoddanszy. .  Garibaldi“.
Korespondent powyższego dziennika donosi szcze 

góły następujące mnićj dotąd znane. Oto główne
Ustępy listu:

Dwa dni, które wyprawa przepędziła w Tala 
móne; okolicach portu Herkulesa na granicy pań- 
»twa rzymskiego, użyte uorganizowanie
ludzi przypadkiem zaambarkowanych i zaopatrzenie
*ię w żywność i działa zabrano z twierdzy Orbetello.

.  Wiadomość o posunięciu się oddziału Garibal- 
dego do M o n t a l t o — o którem depesza telegraficzna 
* Marsylii mówi, że leży na .gra“'cyA^ b™«6w, to 
jest po drugićj stronie Włoch 
bie zdaje się być autentyczny Montalto lezy w po. 
bhżu Orbetello lecz W terytor^m  mmskiem.

.Flotylla wioząca korpus ekspedycyjny Ganbal-

Jugo puściła się d. lOgo na morz *. Mogła ona się 
obawiać, że zostaiie <*braną przez krążące statki 
neapolitańskie, gdyż kształt Sycylii jest taki iż do­
syć było, aby okręty marynarki królewskiój pilno­
wały północno-zachodni) stronę trójkąta. Miasto 
Mesyna panuje nad ciaś liną Faru, nie należało 
więc myśleć o przebyciu jćj. Wi.cćj j’est przestrze­
ni pomiędzy przylądkiem Trapani i przylądkiem 
Bon w Tunis, tam więc najczynnićj czuwano i tam 
Garibaldi chciał się udać, a to z następnych powo­
dów: Marsala jest mia tem prawie «ngielskiem 
jćj wino równa się prawie Malerze i zastępuje 
często jćj miejsce. Anglicy posiadają tam równie 
jak w Portugalii, winnice. Pomiędzy wielkimi wła­
ścicielami znajduje się rodzina admirała Nelsona, 
który za oddane usługi królewskiemu domowi nea- 
politańskiemu otrzymał od niego posiadłość, ró ­
wnie jak lord Wellington zawdzięcza hojności kró­
la Ferdynanda VII obszerne włości w Xeres.

„Garibaldi spodziewał się więc znąleść przyja­
ciół w Marsali i nieomylił się. Główną jednak by­
ło żzeczą, aby niespotkać statków krążących. Mógł 
on puścić się na hazard pomiędzy przylądkiem Tra- 
paai i wysepkami Maretima, l av iguana i Laveuza 
i tym sposobem uniknąć fregat neapolitańskich zmu­
szonych unikać tych skał. Lecz Garibaldi jako do­
bry marynarz, nieuczynił tego, sądząc, że śmiały 
krok mianowicie w nocy, naraziłby go na niebez­
pieczeństwo.

„Udał się więc ku wybrzeżom tunetańskim. Wy­
siadł na ląd w pobliżu przylądka Bon i zaopatrzył 
się w potrzebną żywność. Następnie postanowił 
stanowczy krok uczynić i zwrócił się ku cyplowi 
Sycylii w kierunku Marsali, chcąc wpłynąć w no-* 
cy na wody sycylijskie.

.Nie było ani latarni morskićj, ani światła na 
pokładzie, wszyscy byli na nogach zachowując mil­
czenie, z najeżonemi bagnetami. Każdy miał łado­
wnicę z nabojami i na 4 dni żywności, aby tem 
rychlćj wylądować i dostać się w głąb wyspy, gdy­
by tego było potrzeba.

„Pomimo nocy i ciszy, flotylla odkrytą została 
przez fregaty neapolitańskie. Garibaldi znajdował 
się pomiędzy niemi i lądem. Wyprzedzał on je o 
cztery godziny, lecz statki neapolitańskie pędząc 
całą siłą pary, zbliżały się do nićj co godzina o 
milę. Gdy przybito do lądu, fregaty już tylko były 
o pół mili, wkrótce wreszcie nadciągły i straszny 
rozpoczęły ogień działowy.

„Wiadomo jaką usługę oddały Garibaldemu sta­
tki angiel kio i dwugodzinna z tego powodu przer­
wa w strzelania. Wyprawa dostała się na ląd, lecz 
bez dział*.

Kronika miejscowa i ia.graniczna.
Kraków 24 maja. Wczoraj zakończyły się majówki mło­

dzieży sikolnćj, które się odbywały w zeszłym i w tym tygo­
dnia na Bielanach. Młodzie* bawiła się przy odgłosie muzyki i 
wracała wesoło do miasta, Śpiewając i puszczając na błoniu o- 
gnie sztuczne. Naprzód odbyła się majówka szkół początko­
wych, czyli tak zwanych głównych, następnie uczniów gimna- 
zyalnych, a wreszcie szkoły technicznej.

— D. 16 maja umarła w Londynie wdowa po lordzie By­
ronie, od lat wielu ciężką chorobą złoiona. Nieszczjśliwe jćj 
z mętem pożycie czyniło ją  w pierwszych latach zamęźcia ce­
lem niezasłużonych pocisków tych wszystkich kobiet, które 
mniemały, iż dla sławy imienia Byrona warto nawet kobiecie 
poświęcić szczęście domowe; długie lata wdowieństwa czyniły 
ją  znów przedmiotem ciekawości powszechnej wszystkich tury­
stów, którzy pragnęli widzieć tę , co nieumiała ani za życia 
podnieść się do wysokości swojego męża, ani po jego śmierci 
uczcić jego pamięci. Musiała przeto lady Byron samotne życie 
pędzić by nnikać tego wszystkiego co jćj przypominało t e  była 
żoną wielkiego człowieka, zakazała aby w jćj obecności nie 
wymawiano nawet jego imienia, córkę swoją Addę wychowała 
również w samotności, a t e  ją  samą poeta uczynił nieszczęśli­
wą, więc córce poezyj ojca swego nigdy do rąk nie d a ła , a 
zięcia nienawidziła z powodu wczesnćj śmierci tćj córki. Po 
wnukach także nie doczekała się pociechy. Najstarszy syn Ad- 
dy i lorda Lovelace, dziedzic ogromnego majątku jest idiotą 
a raczćj obłąkanym, który rzuciwszy dom ojca za m łodu, przy­
stał na nankę do ślusarza i tu ła  się pośród szumowin spółe- 
czeństwa londyńskiego nad Tamizą.

Jedno z niemieckich pism muzykalnych donosi, te  Liszt 
żeni się z księżną Wittgenstein. Otrzymał on już dyspensę pa- 
piezką i ślub odbędzie się w Ful da przed tamecznym biskupem.

— Galerya obrazów księcia Pawła Esterhazego p rzen iesioną 
będzie z Wiednia do Budy i w tym  celu urządzają już  tam 
pałac księcia na jć j pomieszczenie.

S.; jednym z nich był Franciszek S., który po daremnych usi­
łowaniach w drodze proeeso'w, w celu nabycia reszty części 
owćj realności, uciekł się za poradą znanego w Krakowie 
z pieniactwa Józefa M., pisarza pokątnego ą 0 podstępu. W  dnin 
6 maja 1854 r. stanął bowiem przed notarynszem p. Eustachym 
Ekielskim i przedstawił mu przez usta znającego się na rzeczy 
i podejmującego się całego interesu Józefa M. ż e mu przypro­
wadzony współsnkcesor Antoni S. odstępuje na własność l/s 
część realności pomienlonćj. Notaryusz mając przed sobą strony 
wyznające się jako takie, tndzież świadka Józefa M. potwier­
dzającego tożsamość stron stawających, ułożył akt cesyi żą- 
danćj. Następnie dnia l ig o  maja przyszedł znowu Józef M. do 
tegóż notarynsza, przedstawiając mu Barbarę K. i Jakóba S. 
właścicieli innych ’/ ,  części owćj realności, oznajmiając, że i oni 
chcą swoją własność przytomnemu także Franciszkowi 8. ustą­
pić. Notaryusz zrobił więc żądany akt, który strony wraz z świad­
kami po formie wymaganćj podpisały. Tym sposobem nabył 
Franciszek S. aktem legalnym tytuł własności do trzech-pią- 
tych części realności numer SS. Chodziło dalćj tylko 
jedynie o to, ażeby własność na  imie nabywcy w księgach 
hipotecznych przepisaną została. W  tym celu zrobił Józef M 
w r. 1858 podanie do zwierzchności hipotecznej na zasadzie 
powyższych notaryalnych dokumentów. Sąd krajowy, jako 
zwierzchność hipoteczna pozwolił na intabulacyą prawa wła­
sności Franciszka S. do owych nabytych */, części realności i 
zawiadomił o tćm, ja k  to prawo wymaga, dawnych właścicieli. 
Z  tych Jakób S. zrobił do Sądn doniesienie, że swojej % czę­
ści nigdy Franciszkowi S. nieodstępował, i t e nigdy żadnego 
aktn przed notarynszem w tym celn nierobił, W  śledztwie 
z tego powoda wytoczonćm okazało się także, że Antoni S., 
który, jak  świadczył akt notaryalny na dniu 6m maja 1854 
przed notarynszem się stawił i zeznał cesyę na rzecz Franciszka 
S., jeszcze w r. 1853 umarł. Okazało się także, że i Barbara 
K. swojej */, części Franciszkowi 8. nieodstępowała. Pocią­
gnięty przeto do odpowiedzialności Franciszek S. wyznał, że 
Józef M. całą rzecz poprowadził, i te  jego do osznstwa namó­
wił. Akt pierwszy z dnia 6go maja 1854 został bowiem n 
notarynsza w ten sposób sporządzony, te  Józef M. przyprowa­
dził ze sobą jakiegoś wyrobnika, któren się mienił być owym 
Antonim S. odstępującym l/ t  część realnośai, a  jak  już powie­
dziano wyżćj, zmarłym dawnićj; sam zaś tożsamość jego oso­
by podpisem na akcie za świadka potwierdził. Podobnież i drogi 
akt na dnin 11 maja 1854 r. był spisany; w nim Barbarę K. 
zastąpiła namówiona Łncya B. a nieżyjący ju ż  m ąt jćj zastą­
pił Jakóba S. — Tym sposobem przyszedł Franciszek S. do 
własności %  części realności. Pociągnięta także sądownie Lu- 
cya B. przyznała się, t e  ją  wraz z mętem Józef M. do owego 
osznstwa namówił. Ten jednak tak w śledztwie jak  i przed są­
dem bynajmniej się nieprzyznawał, tłumacząc się, te  całego 
tego interesn nieznał i tylko będąc przypadkowo u notarynsza 
podpisał się na akcie jako świadek. Wybieg ten  na nic się j e ­
dnak nieprzydał, gdy przeciw niemu notaryusz, pisarz jego, 
następnie współwinni, jakotćż własny jego podpis na akcie, któ­
rego się niewypierał, Świadczyli, że o tokn całćj sprawy dobrze 
wiedział i sam ją  urządził, w celu otrzymania od nabywcy na­
grody.

Po wnioskach c .k . Prokuratora iD raB lesladeckiego (obroń­
cy Józefa M.) tndzież D ra Witskiego (obrońcy współebwinio- 
nych), uznał sąd oskarżonych winnymi zbrodni osznstwa i ska­
zał Józefa M. na 3, współobwinionych zaś Franciszka S. i Łn- 
cyę B. na 3 lata ciężkiego więzienia.

W  innćj sprawie skazał sąd Jana W .’ z Targanie za zbro­
dnię zabójstwa żony swój na 6 la t ciężkiego więzienia. Powodem 
tćj zbrodni była najprzód wódka, gdyż oboje małżonkowie 
powracając podchmieleni z karczmy pokłócili się na drodze, 
śtód czego Jan  W . zbił żonę kijem tak, iż w skutek tego 
w półtory godziny żyć przestała. Przy wymiarze kary sąd miał 
na względzie liczne okoliczności łagodzące, mianowicie opiekę 
nad pozostałemi dziećmi.

W  trzecićj sprawie skazał sąd Antoniego P . z W ieprza za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia cielesnego popełnionego przez 
wybicie kamieniem lewego oka Antoniemn S ., na dwa lata 
ciężkiego więzienia. I  tu wódka ważny miała wpływ na po­
pełnienie zbrodni. M. K.

s p r a w o z d a n i a

2 posiedzeń Sądu kryminalnego w Krakowie.
Dnia U  i  15 maja Zapisnjemy M jprsód podaną już w Cza. 

ńe ważną wiadomość, że w sprawie, którą tu opowiemy, tak 
c, k. prokurator jakotćż i obrońcy, wnioski swe w języku poi- 
skłm czynili. Niewchodząc na tem miejscu w wykazanie po­
trzeby i konieczności prowadzenia postępowania w języku kra­
jowym, niemożemy jednak pominąć, o ile traktowanie w języku 
zrozumiałym dla obwinionych i świadków było nłatwiającćm 
dla magistratnr sądowych w porównaniu z trudnościami, jakie 
sprowadzało tłomaczenie z niemieckiego na polskie, wszystkich 
części postępowania sądowego a mimo tćj trudnćj i przewlekłćj 
pracy obwiniony niep0j mowa,  ; nieroznmiftł częstokroć z p a ­
mięci o co chodzi, bo w umyflo jeg0 pozostawało zawsze nie­
zatarte wrażenie, iż coś 0 nim mówię, czego on nierozumie. 
•Wrażenie to tem było naturalniejsze, iż przekład polski będący 
tylko streszczeniem jako krótszy, budził w obwinionym mnie­
manie, te  coś innego jeszcze mówią, niż to co mu następnie 
łumaczono. Z resztą rzocz 0 języku sądowym obszernie już 
była w Czasie rozbieraną: tu nadmieniamy tylko o zastosowa­
niu jćj.

P rzed m io t pierwszćj sprawy był n a s tę p u ją c y : B en lność Nr. 
3 3  w Krowodrzy należała w r. 1854 do pięciu spadkobierców

Przegląd polity c/srty.
Depstu t»UgraHcM*.

P a  r y t  22 maja. Zapewniają, że poseł turecki 
zaprotestował prceoiw projektowi zbadania stura 
ohrzeliian w Turoyi przez państwa zagraniozne, 
jako będącemu naruszeniem praw monarszyob 
sułtana.

T u r y n  21 maja. Izba deputewanyoh potwier­
dziła wotoraj traktat zfiriohski 216 głosami prze­
ciw 16. Deputowany Rora złożył sprawozdanie 
komisyi o traktacie turyńskim tyoząoym się od­
stąpienia Sabaudyi i Nioei n» rzecz Francyi. Spra­
wozdanie poleoa przyjęcie. Ministeryum przedło­
żyło Izbie projekta do praw względem ogłosze­
nia w Toskanii prawa drukowego i p**w* o gwar-
dyi narodowej.

T u r y n  21 maja. Parowoe „Governolo* i «An- 
thion“ odwołane zostały z pod Syoylii, aby się 
połąozyć z eskadrą kontr-admirsła Persano wza- 
toos Cagliari u wyspy Sardynii, dokąd także po- 
płynęły okręty żaglowe „Azzardoso* i „Delfiao" 
z żywnością. Dekretem królewskim brygada strzel­
ców olpejskioh wcieloną została do wojska linio­
wego. Komisya budżetowa Izby niższej naznaczy­
ła minimum królewskiej listy oywilnej na 10 mi­
lionów lirów.

M e d y o l a n  21 maja. R a d a  municypalna posta­
nowiła zaciągnąć pożyczkę 16 milionów lirów 
w cela umorzenia długu 1 wykupieni.* ró-
żriych innych dług6w cząstkowych.

S z t o k o l m  21 maja. Propozyoya królewska 
względem zniesienia kary wygnania i mnyoh kar 
naznaczonych za odstępstwo od wyznania krajo­
wego (tatarskiego), przeszła przez Izby trzech sta­
nów, a zatem nabyła mooy prawa.

L o n d y n  22 maja. Dzisiejszy Morning Post pj.

sie: Większ. śó w I*bic wyłszej przeciw proje­
ktowi podatku od papirra tylu liczy w gronie 
gwojem zwolenników dzisiejszego rządu, iż wotum 
I  by nic może być uważane za zwyoięstwo par- 
tyi. Ministeryum przyjmuje postanowienie Izby 
wyższej, i zatrzymuje opłatę od papieru.

L o n d y n  23 maja. Na wozorajszem noonem po­
siedzeniu Izby niższój lord Palmerston zapowie­
dział, iż zaproponuje, aby wyznaczyć komisyę do 
poszukiwań w archiwum Izby wyższój, aby wy­
naleźć przypadki odpowiednie temu oo zaszło przy 
głosowaniu nad opłatą od papieru. Rząd niechoe 
zrobić kroku, któryby mógł sprowadzić antago­
nizm między obu Izbami.

Przebieg dotyohozasjwyoh działań G-aribaldego, 
od ohwili wylądowania jego w Marsali w d. 11 
t. ra. i wypadki na syoylijskim taatrze wojny wy- 
jaśnionemi zostały przez ostatni => doniesienia. Przed­
stawiamy tu w kilku słowaoL ich zarys.

W  d. 11 t. m. korpus Garibaldego wraz z po- 
wstańoami z nim się łączącymi zajmuje Marsalę, 
mimo ognia z okrętów nespolitańskioh. Drobne 
oddziały wojsk królewskich cofają się z okolicy 
Marsali, koncentrując się z nadohodzącemi dwoma 
od Palermo kolumnami, a Garibaldi przez nastę­
pne dni parę organizuje zapewne powsttńoów do 
niego z różnych stron źpiesząoyoh. Powstańcy po­
suwają się w kilku oddziałach przez góry ku 
Palermo, a znaozna ich kolumna idzie drogą bi­
tą na Calatafimi. Pod tóm miasteczkiem spotyka 
się ta kolumna z wojskiem królewskióm w dniu 
16 t. m. i odpiera go; okazazało się bowiem, że 
depesza z Neapolu donosząca o zwyoięstwie wojsk 
krolewskioh w tćj utarczce, była fałszywa. Ta po- 
rsżka, a bardziej jeszoze posuwanie się drugiego 
oddziału powstańo&w pod Garibaldim inną dro­
gą na Palermo, zmusza wojska królewskie do o- 
puszozenia prowinoyj Trapani i Palermo i do sku­
pienia sił pod samem miastem Palermo.

W dniu 18 t. m. miał Garibildi ukazać się na­
gle pod Monreale, leżąoem o milę od Palermo na 
stoku gór, i miał pobić zajmująoy to ważne sta­
nowisko oddział wojsk królewskich; w utuozoe 
tej 17ty pułk neapolitzński miał być zupełnie roz­
bity a 7my złożyć broń. Cofaął się jednak tą ra­
żą Garibaldi z pod Palermo, gdyż 19go maja był 
znów w Partinioo o 3 mil od tej stolioy, zape­
wne, aby skoncentrować siły do ataku na Palermo. 
W d. 20 przybył do tego miasta jenerał Linza, 
posłany przez króla z ustępstwami dla Syoylii; 
leoz odezwa jego bardzo małe sprawiła wrażenie. 
Wojska królewskie umaoniają swoje stanowiska 
w Palermo; powatańoy gotują się do uderzenia na 
nie, spndziewająo się pomooy od mieukzńoów 
w ohwili ataku. Oto dzisiejsze położenie rzeozy 
na sycylijskim teatrze wojennym.

Obrady sejmu pruskiego zostały zamknięte we 
środę 23go, mową księcia Rejenta. Część jej od­
nosząca się do spraw zagranioznyoh i kwestyi 
niemieckiej, brzmi następnie:

.R tąd  wszelkich dokłada usiłowań, aby w tych 
kwestyaoh, w których potrzebną jest działalność 
gabinetów europejskiob, dążyć do takiego rozwią­
zania, jakie odpowiada wymaganiom równowagi 
polityoznej. Zasady, jakiemi się rząd kieruje w sto­
sunkach do Związku niemieckiego i do ważnych 
spraw przedłożonyoh zgromadzeniu związkowemu, 
przedstawione były sejmowi w tegorocznem jego 
zebraniu. Rząd i nadal będzie się ich trzymać i 
nieprzestanie w obronie praw oudzych widzieć za­
razem obronę własnego prawa. Jakiekolwiek za­
chodzą różnice opinii oo do ważnych pytań, wszy­
stkie niemieckie rządy i plemiona zgadzają się ze 
mną i z ludem pruskim w niewzruszonej wierno­
ści dla wspólnej ojczyzny i w żywem przekona­
niu, że niepodległość narodu i oałość ziemi ojczy- 
atej są darami, których wartość o wiele przenosi 
wszelakie kwestye wewnętrzne lub sprzeczności.*

Rejent przeohodząo do spraw wewnętrznych, wy­
raził nadzieję i oczekiwanie, iż zapatrywanie się 
na potrzebę poprawy prawa o małżeństwie doj­
rzeje a projekt do prawa przyjdzie znów p o d  o- 
brady na następnem zebraniu się sejmu; żałuje, że 
projekta do praw względem uporządkowania po­
datku gruntowego nieotrzymały zezwolenia Izb 
wymaganego konstytucyą, a zapowiada, że na na­
stępnem zebraniu sejmowem przedłożone znów bę­
dę. W  końcu wyraża głębokie ubolewanie, że 
projekta względem Pr*wa powszeohnój służby 
wojskowój, niemogły być na czas wygotowane, i 
spodziewa sią, że komeozność reformy wojska słu­
sznie nareszcie ooemoną zostałs, i że rozwiązanie 
odłożonój kwestyi w tej mierze powiedzie się J*k
najrychlój.

Rząd badeński przedłożył w d. 22 b.m. Izbie 
niższćj sześć projektów do praw względem upo­
rządkowania spraw kościelnych. Projekta te po od- 
rzuesniu przez Izby konkordatu  zawartego z Rzy­
mem, mają mieścić w sobie oznaczenie stósunku 
państwa do kośoiola tak katoliokiego jak prote­
stanckiego.

Iitataie depesze telegralczae „Czasu.“
N e a p o l  23 m a j a  wieczór. Powstańcy stali 20go 

w Martino w bliskości Monreale, gdzie po dwu­
krotnym silnćm ich pobiciu wyparto ich ze stano­
wisk i ścigano z wielką stratą do Partenico. Przy- 
wódzca ich Bosolino Pilo zabity. Wojska królew­
skie osadziły wzgórza zajmowane przez powstań­
ców i nie przestawały ścigać ich dalćj.

Antoni Klobukouiski, Redaktor odpowiedzialny.
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Dukaty holenderskie w a ln e .....................
B austryaokie........................................

Listy lestawne galioyjskis a kuponami. .
Obligacye indemn. a kuponami...................
Potyczko narodowa i  r. 1 8 6 4 .................
Akoyo kolei gąlioyjs. ia  sstuk, be* dywid 
Listy nastawne polskie i  kuponami.
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W i e d e ń  24 maja (telegraf.)
Augsburg 100 słreń....................................
Hamburg 100 M arków .............................
Londyn 10  ...........................................
Paryd 100 f ra n k ó w ..................................
Dukat....................................................
6*/, M e ta l ik i ..............................................

■a walut,  .........................
*iV.
*%
8*/» s ......................................
Losy * roku 1834 ..............................  ............ „  - ..............Potyceka narodowa.  .....................
Okligaoye indemn. galio....................
Akoye bankowe.................................

t  kolei pólnoonój.....................
kredytu ruchomego . . . .
kolei franousko-anstryaokló j

L w ó w  22 maja.
Dukat holenderski.........................

,  austryaoki . . . . . . .
Póllmperyal r o e y ja k l .................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar pruski .  .........................
Pipoiosłotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galio. bes kupen. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Poiyeik* narodowa bes kupon.

rubli
W a r n a w a  22 msja.

Póllm peryaly ..................................
Obiigi sk a rb o w e .............................

kupen .....................
Listy sastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon

W r o c ł a w  23 maja. 
Banknoty lustryaekie w mon. nowdj.
Polskie bilety bankowe.....................

_ listy sa s taw n e .....................
Posnańskio Usty sastawne 4*/, . .

.  W . • •
Obiigi krak.-ssląsk.............................

płac*

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w walucie austryaokldj).

( I r a k ó w  23 maja 

Banknoty polskie s» 100 sir. aow..
Ruble obrąo.kowe agio. . . . .
Talary pruskie sa 160 sir. aow. .
Srebro nowe. • • •  .....................
Póllmperyaly .....................
Napoleondory 20-fr.
n„k»tv holenderskie
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HOTKL POLSKI. Emil'a B.ernawsfca z córką, Stanisław 
Podbilsk i  toną * Królestwa. Jósef Dąbrowski nadeśniosy 
a śona s Cigstoohowy. Jóssf Bardauer Dr. med. * fn?oyl- 
T. Stołagiswiesowa tona urs. s Granicy. Prane. ^ ro^, P; 
s Bilska. Adolf Strlegel kup. se Lwowa. Teofil B ‘ ,h’
Kapnist pry w. sRosyi. Stanisław Ciechowski ob, s Wlounin.

i n s e r a t y .

Otrzymałem znaczny transport
KuUurudzy amerykańskiej

(zwanój)
KOŃSKI ZĄB

w  najlepszym gatunku.
Zamówienia przyjmuję:

PP. Ft J. K irchm ayer i 8yn,

tak angielskiego P o r tla n d  becska po 12 s ir .  60 kr. 
jak i rsymskiego R om an  . • » po 7 s ir . r.

otrsymał święty Transport

K A R O L  W O L A Ń S E I
W  K R A K O W IE  

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskiój, 
w pałacu zwanym „Rnysitofory.

S T E K O IO H

rzekam-
(489-2) 

[133]

j .  a  H libner,
B u n z l a u  na  Sz l ązku .

opatrsony najohlubniejssemi świadeetwsmi s kilkonasto-letsidj 
praktyki, siaka s t o s o w n e g o  u m t e s s o i e n i a  w 
eyi lub Królestwie Polskiem.

Blitsss wiadomość na M a ł y m  R y n k u  poi L. 6 7 9  na III 
pijtrse w domu piskana K n o ta .  C4®*" '

One ̂ ante polonaJseX““u&£
et avalt le mslheur <|ul de perdre dans ee pays-ol sa mira 
et maintenant son frśre -  oes dem persoanes 
sire se placer dans une familie respectable oomme damo de 
compagnie, on pour un. ou dem eof.ns, leur donn.nł den te­
nons francalses et allemsndes par prmcipes. Bile a une bonne 
prononolation et une bonne oondmte. Bile ne sera pa« iworbi- 
tsnte. S -m d i-e s se r  A I n t e r l a c h e n  -  c a n t o n  B « r “ *
( e n  S u i s s e )  Therese nee Stek łucka Nowogrodzka.

a  u  a  n n f  W  A od lat 15 samiesskqjąea w S****!" 
11 A  n i  A  r U L I x A  caryi, po bolesnćj straoie matki a 
niedawno brata, podpory JedynóJ aa łonie rodslny, pragnie u- 
miesseienia s i , w Jakim s anownyra domu sa

towarzyszkę albo za nauczycielkę
do jesyka francuskiego i niemieckiego. Wymowj jgsykówma 
dobrą i poleeoną byó mode s dobrego sarhowanla w towa- 
rsystwio. Zbyt wymagajaoą ple bgdsie. P J F "  Zgłosić s i, do 
I n t e r l a e k e n  w kantonie Berneńskim w Sswąjoaryl.

(6C 9-1-3) Teresa z Siekluckteh Nowogrodzka.

M Ł m s .

Prawdziwy

Tł uszcz

o dwóoh kamieniach i stjpaoh do robje- 
— - ^w iuia kassy w Osleosanach p r s y  Myślenioacn 

na rscce Rabie, j«st „a ów. J a n a  r. b. do wydsleriawieal 
s gruntem lub bes gruntu. (429-3)

miętu- „
w y r o b u  M .

COMBnBERSEMi
i in Origin al Boiif elll i* 11 a2ii.ifl.0W]

Bergerowski

z wątroby
sowej.

Dnia 21 Maja rb. migdzy godziną 6 i 7 po południu
z g u b i o n y  z o s t a ł

L is t  z a s t a w n y  Król. Pola. do Nr. 39,567  
na rubli 150 z kuponami.

Łaskawy inalai ca raosy oddać w demu 460 właściciela 
Kaspra Bieleckiego prsy ulioy Mikolajskidj, sa oo odbierse 
stosowną nagrody______________________________ (6P5-3)

Technik praktyczny
posiadający najdokładniejszą wiadomość gospodarstwa jako 1 
gorselniotwa, dyosy sobie objąć sarsąd majjtnośoi lub w i,- 
kszdj gorselnl. — Bliśssa wiadomość framo T a r n ó w  poste 

. J •  . .--------------- i ,  u .

Z W

. .  K R  O H M  i  S p ó ł k i  w  B e r g e n
w oryginalnych butelkach po złr 2  kr. 1 0  i złr. 1 kr. 5  w. a.

Podług relacyi „ Tygodnika Lekarskiego“ z dnia 24go grudnia
— —  - — ”  • Me
r. z. Nr. 52, został tłuszcz teni'oiUujr relacyi . Tusoantna oe/caremegu z u m a  _

-ątroby miątuiowćj przez jednego z panów Chemików ok. Sądu krajo wego Wiedeńskiego chemi_ 
oznie zbadany, i jako gatunek zupełnie świeży i prawdziwy w najlepsiój jakości, jaki do użytku 
lekarskiego potrzebny jest, uznany.
G ł ó w n y  S k ł a d  w KRAKOW IE ut r z y mu j ę :

restante pad adresem (610-1 3)

Poolągi osobowa na kolojaoh łolasnyoh.

O d c h o d z ą
i Krakowa do Warszawy 1 ra n o  == do  Wiedniami 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po pelud. — 
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa li. 40 
r*no;=do Przeworska 10.30 rane;=do 
Wieliczki 11. rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
i Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
t Szczakowy do Granicy 10.15 rano; 1. 48 po po- 

łudniu; 7 56 wieczór, 
i Rzeszowa do Krakowa 2.15 po południu—z/Vza- 

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

de Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieezór= 
z Wrocławia i Warszatoy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz,— 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. I w południe; =  do 
'Przeworska 4. 30 po południu.

F. j .  K ir c h m a y e r  i  Syn- 

Słynne z mocy swej uzdrawiającej

IP1ILE IIIMII
‘ W  L U B I E N I U .

O 3 mile od Lwowa a o 1 milę od Gródka, dokęd prowadzi gościniec murowany; 
otwarte będę dnia 25 maja 1860 r. pod zarzędem tam stale mieszkajęcego Dra Med. 
i Chir. pana Moschozzi. Zarzęd kępielny postarał się o wszystko co do wygody i po­
trzeby Szanownych Gości służyć może, tudzież o dobrę traktyernię, umeblowanie, dziemki 
muzykę miejscowa, łatwiejszą kommunikacyję i t. d. c. k. expedycya poczty, która co-
d z ie ń  o d c h o d z i  i p r z y c h o d z i  z u e tjd u je  w  °  * c z e s n e  p o m i e s z k a n

-u—sw " A "  (437-5-0^

MJody Człowiek
posiadajęcy gruntownie język polski i niemiecki

ńyosy sobie prsyjąć p o s il,  s*
pisana, rachmistrza lub kasyera,

w rs ils  potrieby jest w s tu le  ksooyosowsć. — Bliśsss w is- 
lomość poi s lre są : * .  O . W .  Nr. 296 nlies św. J ‘ »» «  
irngiem płjtrao w Krakowfc. ( I J H - 3 J

w a - m a  r d o i r i  po urzędniku, Polka, życzy so- 
O k W  bie, albo towarzyszyć osobie słabćj do 

kąpiel, lub tói przyjąć obowiązek czy to do dzieci, 
ciy tćż do zarządu gospodarstwem. — Bliższa wia­
domość w Ekspedycyi „Czasu.* (468-3-4)

5 S T 5 T *  Przcz ____________
Dla przedsiębiorców budowli i właścicieli 

starych uszkodzonych dachów gontowych!
C. k. wyłęcznie uprzyw. berneósko-wiedpńska Fabryka tektury kamiennej i sztucznego

łupku do pokrycia dachów
L e o p o l d a  S c h o s t a l ,

noswsls sobie osisjmlć ssseoweój Pnbllosnośol, śe jej bodowelosy te r . ,  w Krakowie sie . . . jd e je , i p o k r y c i a  d a ­
c h ó w  wsselklego rodtajo, j .k  równie* n a p r a w ę  s t a r y c h  u s z k o d z o n y c h  d a c h ó w  gontowjroh prsy)moje i jak

m.k.lnośoi i trwUośoi w .w lką mo*liwą gw .ranoy,; o rs . sw r.o . s l ,  uwag, n» to, że ponim-i wssystkioh wymiemonyoh 
korsyśel, ten m .te ry .I do p o k r y j  ó»o\ów dsleko tanićj kos.toje. sk  dotyohos.sow. daohy gontowe.

Obstslnnkl prsyjmują s l , eodslennie od godslny 9<J do 12ćj 1 od 2ćj do 4j , ,  .
T  w Hotelu pod „Białym Orłem« na II piętrze pod Nr. 11 przy ulicy Floryanskiśj ^
gdsie om* wsselkieh bllżssyoh wyjaśslsń powsiąść modna. (436-6-6)

w o ln e j  r ę k i ,<̂ K
pod korzystnemi warunkami jest do sprze­

dania lub do -wydzierżawienia

A P T 1 K A 3 I
W  K R A K O W IE

w g ł ó w n y m  R y n k u
w domu własnym, przy którój nowonabywca 
może mieć stosowne pomieszkanie. — Wia­
domość u R zą d zcy  D ru karn i „Czarni*

(298-3-4)

Przyjechali od 23 do 24  Maja.
HOTRL POLLSRd. Hr. Atanssy Rsosyńskl radoa stanu 

pruski * Drssna. KeUsrmann Antoni właśo. dóbr s Wiednia. 
Blałobraatki Stanisław wI. dóbr s Galloyl. Hosć Karol ajent 
s Morawy Dąbska Ludwika ob. s Sniauy. Plaeeke Marya *o- 
■A « « .  ■ Prg|j, Ucyneman Prano. dyr. ftbr. i  Rodji* Ro- 
ssnberg J. kip. , rrisworeka. Btojswskl Władysław właśs. 
dóbr u Jedllcsa. Himmelowa Jósefa w I. dóbr na Błuoka. Bkar- 
osyńłk1 Graey.n pryw. , Paryśa. Bittner Bugsnluss urs,«Ulk 
, Wied®1*’ Kf*r««*ofowlc* Brano. wł. dóbr s śoną s Rosyl.

gOTBL ROSYJSKI. Edward Rullkowskl, Wlue. Kuliko­
wski ob. ■ Bjdslssowa. Maksymilian MarsEałkswios, Olympia 
Oadomuka obyw. a R.«#tlow,  Teresa Strlsowsr, Brnsstyna 
Kornfeld ,7  • Brodów. Jósef Leśny pleban * D,-
kna Mary* Bod*kow«ka0̂  *» Lwowa. Jósefa Kai ta donn urn. 
a Jasła  Karol Kowalski aptek., Aleksander Hesss ob. s Kró­
lestwa Aleksander U»gteU U  d6br ,  Galloyl.

W u i tc k a l i : R ulikow soy ob. do M oraw y.
Maksymilian Mars*ałkow «*, Olympis Gadomską ob. do W ie­
dnia T e re sa  B tn » oW*.r ’ u l* ky** K o n fe ld  łony kopców  do

«... .b. i. rr Ł'ehowski wł. dóbr_ĄrfijnI p;0trow.kI ,  . , ,  ̂ Warssa-

W A R S Z T A T

IIIITH inniA~
GOTTFREDA KRÓBER W BILSKU,

D olecą sie do wyrabiania wszelkich niżej wymienionych maszyn gospodarskich: 
* —  t • m.T m . wal. austr. z ł R

1

Florentyńskich
najnowszych fasonów, 

d a m s k ic h ,  m ę z k ic h  i dla d z ie c i ,
otrzymał Handel (4-io)

Karola Hermanna
w  KRAKOWIE.

hHOTBL BRMUDBŃBBI- P” * ? * * !  Jakub ob. 
wv Misosysław hr. Dsloda**yelj!. "*• dóbr ss Lwowa. Otto 
Behrlć De la Borde. G. do Nautibantt kup. ,  Jfr»neyl. Feliks 
Wojo ko Wiki wł. dóbr a N. Bą»ż»- W ł»*ysł.w Kllmeokl ob.
s 1 lackiego. Mik#łąj g,ym snskl do Warssawy. Ks.

Młynek do słodu Nr. 1 
n Nr. 2  .

» » . Nr. 3 .
Przyrzęd do gniecenia kartofli

jt n n
Maszyny mniejsze do gotowania Nr.

» » » Nr.
Nr.

z walcami

n
n

r>
n

n
1 . 
2 . 
3 .

Młynki do czyszczenia zboia  z 3ma sitami 
„ n z 12ma sitami

Maszyny ręczne do m łó c e n ia .......................
„ n  n ...............................

Maszyny do młócenia z żelaznym przyrządem
»  i »  

r>

Nr. 1 
Nr. 2

W riecE tt: Ksląds Mikołaj S*ym.n®« do Warssawy. Ks.
Bsyglewski Stanisław do Grybowa. |  «

HOTEL BABKI. Ludwik Bajer, C®a!ln|sł» w ’B« Pl  C im , Jósef Majsel s śoną, S ‘*n'Maw Brs,0hwa ob.
». Walery a Leśniewska w ł. ddkr n m,4,m ,  Aq.

U: Feliks Makowski ob. do Lwowa. Julian Kul-!
I. do Radomia. Franoissek JabłoUOW* u  *óbr |  
mlo. W ład. Domaradtki prawnik do Tiarno •• A- ®

»
V)

»
r>

n
n

na 1 konia 
na 2  konie 
na 4  konie

n
»
n
n
n
n
n
n
r>
n
n
n
n
n

każdego_   . - "i aaipun
ssutski s fem , Jósef Majsel s śoną, “ '!*oŁwa ob
s Królestwa. W alerya Leśniewska w ł. dóbr m,4,m 
gustowskiego

Wyjechali
ski Dr m ed . ______ __ _________
d0 Wiersohnio. W ład. Domaradski prawnik i
dam Ko/aoskow.kl ob. s śoną do Wiednia. * ‘
łsoskowski, Winoenty Lekosyńskl, Leopold Csapliokl ł ,  23
Aleksander Łidsiński, Feliks Soosołowskl n f«*-i KaroUna 
Ssveowa, Ksslmiers Llnowski w ł. dóbr do Królestwa. 
r  "..........

W a g i  d e c y m a l n e  znajduję się w zapasie
Z a Kaid  ̂ maszynę daje się zaręczenie.___________________

SPOSTRZF.Ży.NTA M E T E 0B 0L 0Q ICZNE-

u 
n 
r>
»
»
n
»
»
n

»
n
n
n

rodzaju.

84.
125.
140.

80.
100.

30.
52  kr. 50  
80.
24.
70.

100.
150.
260.
300.
400.

(460-2-8)

rp. hor. 
por,w X

prnes
0̂ 1Reaum.

329’
29
28

*71
61
86

stan elsp.
podług

Reaunsura

4-16’7
it  a

8 o

wslgotn.
pewiotrn*
wsglfdn*

47
65
81

klem ak 
I nastfpnl* wiatru

półn.-wsohod. słaby 
■aohodnl śrsdnl 

n  słaby

N I I 1 A

pogoda n atisBurami

■J* wlaka
napowiotrsu

usiana slepł*
wotegndate

#' 7 ■flfi'  1

[399]

M am bonor uwiadomić ssaaowną Pnbliosność, śe saosą- 
wssy od 8®g° M a j a  ®o W t o r e k ,  b jd , sabisraćmym Omnibusem

osoby jadęce
do Szczawnicy.

Omnibus ten nie pi^edyneso od osób, lees ogółem, to jest 
eoden prsejoud s Krakowa do Siosawnioy, kosatowad bpdsio 

tylko 9 0  nZr* wal. anstr., mośo wsiąść na ran 41 o s o b y  
9  c e n t n a r y  |> « k u n k u ,  — Osoby śyenaoe sobie jechać 
do Bsos*wnioy raosą s l , sgłosić

do Hot e l u  S a s k i e g o
prsy ulioy fiławkowsklój, a tam eo W t o r e k  o godsinie 8  
a rana, m®J Ohaibns gotowy do drogi i mogą być pe­
wno, śo dnia następnego, to jest w* Srodp aa wloesór b,dą 
w Bsosawnioy. Równie prsyjmsj, obstalankl na wiMĆj na- 
prsogów i woniw, gdyby ioh potrseba było. Osoby śyoiąoe 
soblo jeohać Wiko do Myślonle, anajdą w tym wagl,dai* ta- 
lormeoy? **kśe w Hotelu Saskim. 1 *

Tudslos mam prsyjemność donlaść, śe ■ mnie w Myśleai- 
eseb, w ksśdym esasle dostać bodzie mośna

“aJŚWlex8zej W o d y  S z o z a w n lo k i^ j.
(497-2-3) K a ro l S ch tca n d a

f o l w a r k
w cyrkule T a r n o w s k i m ,  pół mili od W i­
s ły  położony, blisko traktu głównego nad­

wiślańskiego,
m* I"*ostraenI podług pomiaru nowego 152 morgów pole or- 

horgów łąk, 43 morgów pastwisk, 10 morgów lasu, 
!i l  ••ploblers 1 Jedna stajnia nowo, ressta bndyukóW 

w dobrym Jessoso stanie, jest do sprnedanla Inb na somlaa, 
«* dom w jednam se stołeosnyah lab oyrkalsrnyeh miast piór- 
wsnogo rs,dn Galicji, a wresseio na samianp na kawałek 
■leml w górsob cdsie lest las 1 woda.

Bllśsią wiadomość ndnieU Wny. S to ja lo w sk l , adwokat 
W Tarnowie. (489-2-8)

VV D ra k a rn i „ C Z A S U .* *
Rzędzca Drukarni, Antoni RotAsr.


